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"OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal,, spody na 
każdej stronie pa 3 Kor. — Załączniki 20 Kor, za tysiąc, 


fnseraty prawadzi w змеі zarządzia p. M. |upezy6. 
Administracya „NOWIN“: Ryask gł. L. 8, 
otwarta od 9—1 w poludnie 1 od 3—5 рорс tudniu, 
Na Lwów Skład i Ekspedycya: A'encya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana i. 2. 


FTA 
BOZE CIAŁO. 
Ulicami pracesya 
Idzie s głośnem śpiewaniem, 
Z biciem bębnów kościelnych, 
Z wonnych kwiatów sypaniew, 
A chorągwie się chwieją, 
Jako ptaki na wietrze, 
A serc kornych westchnieniem 
Drży przeźrocza powietrze. 


Idą w bieli dziewerątka, 

Jak aniołki niewinne, 

Listki HM, róż świeżych 

Sieją rąteki dziecinne, 

А duszyczka ich w niebo 

Na skrzydełkach ulata, 

Tam, gdzie w chwale przedwiecznej 
Róg króluje, Pan świata. 


Idę majstrsy cechowi 

Z należytą powagą, 
Strojną szatą gadową 

I łysiną ldviąc nagą, 
Podtreymują baldachim 
Personaty cechowe, 
Dumnia wznosząc do góry 
Serce, aczy 1 głowęą 


Сау Kraków jak wielki 

Taje w skrusze serdacznej, 

Płynie duchem de nieba, 

Do kratny słonecznej, 

Huczą bębny kościelne, 

Dzwonią śpiewy gorące, 

A tam w górze goreja 

Wśród niebieskich fal — słońce... 
Or-ot. 


Nasi robotnicy we Francpi. 


W „Przeglądzie Emigracyjnym* pisze redakter 
р. Okołowice, zwracając się przeciw bredniom gło- 
Bzonym przez „Naprzód“: 

Wrażenia, jakie wyniosłem ғ wycieczki do Nan- 
cy, utwierdzają mole w przekonaniu, że sprawa 
kierowania wychodźtwa sezonowego do Francyi 
przedstawia pomyślne wideki na przyszłość ago- 
dnie e oczekiwaniem jej inieystorów i ewolenni- 


ków. 

Podczas krótkiego tem pobytu miałem sposo- 
bność przekonać się naocznie, ża list wychodźcy, 
ogłoszony w „Naprzodzie” zawierał spora przesa- 
dy, sbytecznych uogólnień i ssczegółów, nieodpó- 
wiadających istotnemu stanowi rzeczy. Autorem 
jego (poznałem go osobiście) nie kierowała praw- 
dopodobnie zła wola, lecz eilne rozgoryczenie, wy- 
mikające z wyjątkowo złego położenia, w jakiem 
sam się znalazł... 


Być może, iż takich robotników, którzy trafili 
na bardzo niekorzystaa warunki, jest w okolicy 
więcej. W każdym jednak raeie należą oni da wy- 
jątków, naogół bowiem robotnicy rolni, sprowa- 
dzeni tam przes p. Skołyszewskiego, nie mają do- 
tychczas powodów do poważniejszych skarg na sły 
wikt, niedobra traktowanie i nadmiar pracy i pod 
tym względem są też zupelnie zadowoleni. Uty- 
akiwania ich dotyczą najczęściej rzeczy drobnych, 
podrzędnych 1 te, braki, na jakie ten 1 ów s nich 
narzeka, dadzą się łatwo nsunąć, względnie wyni- 
kają bądź s wadliwego ułożenia kontraktów, bądź 
taż z obopólnej nieznajomości języka, zwyczajów 
1 upodobań tak п pracodawców jak п robetników. 
Farmer п. p. cheąc dogodzić „połonezowi* fetoje 
go przy okazyi tem, co sam uważB za przysmak, 
t. j. serem Roskefort, by za chwilę wytrsensezać 
ze Źździwienia oczy na widok nietajonego obray- 
dzenia i oburzenia, z jakiem jego polaki wepółpra- 
sownik ser odkłada na stronę. „Juche Francuz — 
skarży się przy najbliższej aposohności taki robo- 
taik — człowiekowi do jedzenia jakieś zgniłe pa- 
skndztwa daje, niby ser, ale enchnący i nawskróś 
robscsliwy !* Tego rodzeja niaporosumjenia, nie- 
uniknione w początkach — mnszą zniknąć po bliż- 
меш potnantu się pracodawców 1 robotników, 
zwłaszcza przy istnieniu dobrej woli u jednych i 
u drugich i przy częstej interweney! ze atrony 


| aindentów polskich w Naney, niestrndzonych w nie- 


sleniu rad і wskarówek nuseym wyehodźeom i do- 
brawolnie ofiarujących się im przy każdej sposo- 
bności za tłómaczy i obrońców. Naogół — powta- 
тааш — poważniejszych skarg ze strony naszych 
robotników ma żywność, mieszkanie, traktowanie 
1 nadmiar pracy — о ila słyszałem — niema. Ci 
ж nich, którzy w liczbie п. p. kilkunastu satru- 
dnieni są п właścicieli większych folwarków, do- 
atają zwykle odpowiedni deputat t. j. wikt w na- 
turze i strawą gotują sobie sami. Najczęściej prsy- 
rządea ją jedna z kobiet, która w tym ёвіп bywa 
na kilka godzin uwalniana od pracy па roli i któ- 
ra w takich wypadkach jest jednocześnie i pra- 
czką danej grupy robotników. Tam zaś, gdzie fat- 
mer franenski ze względu na małe rozmiary в#е- 
go gospodarstwa zatrudnia zaledwie kilku robotni- 
ków, otrzymują oni wikt gotowy, najczęściej takl 
ваш, jaki spożywa gospodarz, e którym siadsją 
do jednego stoin. Bieliznę muszą wtedy prać so- 
Ме sami. 


Natomiast wśród większości polskich robotni- 
ków panuje przekonanie, że płace, jakie pobierają, 
są zbyt małe, zwłaszcza w porównaniu do pilae 
miejscowych robotników ; przeciętnie biorąc, wy- 
nagrodzenie naszego robotnika (dorosłego mężczy- 
епу) wynosi wraz z całem utrzymaniem tylko 33 
fra. miesięcznie wtedy, gdy zatrudnieni u tych aa- 
mych gospodarzy robotnicy franeuscy o równych 
jeśli nie niższych kwalifikacyach, pobierają ро 60 
fra. miesięcznie, natoralnie oprócz całego ntrzy- 
mania. Pierwsza wogóle płaca, jaką pobiera w 0- 


ŻY NY 
AYLA 
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Banderya Krakusów orzad namiotem cesarakim podczas pochodu jubileuszowago waWiedniu. 
(Patrz artykuł p. t. „Wesele krakowskie i hufiec kraknsów w Wiednia”). : ў 


kolicy Nancy małoletni robotnik francuski, (chło- | 


plec), wynesi więcej od płace dorosłych i dobkza 
z robotami w polu obesnanych robotników polskich, 
bo fra. 36 na miesiąc. 

Rodsi to m naszych robotników poczucie krzy- 
яду, п robotników zaś franenskich zupełnie zro- 
znmiałą niechęć do intruzów, obniżających ich za- 
горкі. Z czasem mogłoby ќо doprowadzić do po- 
ważnych koniiktów pomiędzy jednymi a drugimi, 
gdyhy nie okoliczność, iż chłop nasz rezolntnie o- 
świadeza, iż na przyszłość kontraktu nie odnowi, 
о ile płaca nie zostanie mu odpowiednio podwyż- 
вғопа, do czega cznje się temhardziej uprawnio- 
nym, ża widzi nznanie francuskich pracodawców 
dla swej pracowitości, trzeźwości i innych zalet. 
Nie ulega też wątpliwości, że żądania ich w przy- 
szłości zostaną przeważnie uwzględniane. Muszę 
tu odrazu zaznaczyć, że w niektórych wypadkach, 
gdzie robotnik nasz zaraz w początkach koniecznie 


tego wymagał, płaca została mu odrasu podwyż- 
szona np. s fra. 400 na fra. 500. 


Proces brylantowej szajki. 


Wczoraj rozpoczął się proces, którego wśród 
letniej kanikuły zazdroszczą Lwowowi wszystkie 
stolice Europy. Staje przed sądem Wasiński-Snia- 
gucki, postać już na pół legendarna, który przy 
pomocy raz tych, raz owych wspólników w prze- 
ciągu niespełna dwóch lat zrabował gotówki i ko- 
sztowności na sumę 100.000 koron w różnych 
miastach. 

Wasiński, a właściwie Śniegueki, był mistrzem 
w swoim kryminalnym zawodete; opie kradzieży 
jego | włamań w Tarnowie, Rzeszowie, 
w Wiedniu, w Pradze ete. zajmuja spory 


Żyd wieczny tołacz 


wsdług Eugeniusza Sue, 

syracowal Walery Tomiohi. 
Ciąg dalszy. 

Dobosze, idący pod arkadę, przechodzili przed 
kościołem Matki Boskiej; jeden z pomiędzy tych 
żołołercy, weteran в siwemi wąsami, nagle zwol- 
mił bębnienie і о krok w tyle pozostał; ździwieni 
jego towarzysze wracają się... twarze jego zziele- 
niała, nogi pod nim eginsją się, hełkocza coś nie- 
zrozumiałego і upada na bruk, zanim jeszcze bę: 
boy pierwszego szeregn bić przestały. Szybkość 
napadu jego choroby przeraża na chwilę najodwa- 
źniejszych; część przytomnego tłuma, zdziwiona 
nagłem ustaniem kębnów, biegnie ciekawa, aby 
dowiedzieć się, co zaszło. 

Na widok umierającego żołnierza, którego 
dwaj towarzysze trzymają na ręku, jeden z owych 
dwóch mężczyzn, сә pod arkadą przysłuchiwali 


410 


się początkom wzburzenia ludu, rzekł do innych 
doboszów: 


— Waar kolega pewno się napit po drodze 
przy której fontannie ? 

— Tak, panie! — odpowiedział żołnierz — 
miał wielkie pragnienie i trochę napił się wody 
na placu Chatelet. 

— A więc otrnty został — rzekł ów шеё- 
tzygna. 

— Otruty? — odezwało się wiele głosów. 

— Nie byłoby nie dziwnego, — odpowiedział 
mężczyzna, minę przybierając tajemniczą — bo 
rzucają jad do fontan publicznych; dziś гапо ga- 
mordowano człowieka na ulicy Beaubourg: de- 
strzeżono, jak wsypywmł paczkę arszeniku do kon- 
wi wina u pewnego winiarza. 

А Та powiedziawszy człowiek ów zginął w tła- 
mie. 
Те pogłoskę, równie miedorzeczną, złośliwie 
zmyśloną, jak ową wieść о zetruwsniu chorych 
w szpitalach, przyjęto к głośnem oburzeniem: pię- 
ein czy sześciu ludei w gałganach, prawdziwi ban- 
дусі, porwali umiersjącega dobosza, podnieśli go 
пв barki, pomimo że im tego zabraniali jego to- 
wsrzysze, i, niosąc ten niesrczęcny łup, przebie- 


WIELKI 
wybór. 


Ceny niskie! 


gali piac przed kościołem, a poprzedzała ich Ce- 
bula z kamieniarzem krzycząc na całe gardło: 

i йе Z drogi przed trupem! otóż-to tak trują 
lad 1... 

Nowy powstał między ludem ruch za przyby- 
ciem omnibasu, czyli krytego powozn pocztowego, 
saprzężonego w cztery konia; omnibus, nie mo- 
gye przejść bnlwarem Napoleone, e którego erę- 
ści brak wtedy zebrano, puściła się krętemi uli- 
cami Starego miasta, chcąc się dostać na drugą 
stronę Sekwany przez plac przed kościołem Ma- 
tki Boskiej. 

Jak wielu innych, tak i tą berlinką jadący 
emigranci uciekali в Paryża, dla uniknienia stra- 
вепеј klęski, która ludność jego dziesiątkowała; 
lokaj i pokojówka, siedzący w tyle ка powozem, 
oglądali się ке strachem, przejeżdżając przed głó- 
wnym gzpitalem, kiedy tymczasem młodzieniec, 
siedzący w powozie na przodzie, uchylił okna 
1 powiedział poeztyljonowi, aby jechał powoli, 
obawiając się jakiego przypadku, gdyż zebrał się 
wielki Мош ludu; tym młodzieńcem był pan Mo- 


kobiety dowodziły, jak była przestraszona; бо do 
pana Montbron, ten, pomimo powagi umysłu, wy- 
dawał się bardeo niespokojny, i kiedy-niekiedy, 
równie jak siostrzenica, wąchał flaszeczkę, napel- 
nioną spirytusem kamforowym. 

ilka chwil powóz toczył się powoli; poczty- 
ljont prowadzili konie ostrożnie; wtem nagły 
zgiełk, najprzód ponary i odległy, wszezął się 
1 szerzył шіейзу ludem i wkrótce zbliżył się; po- 
więkssał się, im wyraźniej słyszeć się dawał ów 
Bzczęk, brzęk żelaza 1 łańcuchów, właściwy zwy- 
kle artyleryjskim furgonom; w rzeczy samej, je- 
den z tych fargonów, przybywający przez bulwar 
Matki-Boskiej naprzeciw powozu, wkrótce się 
z nim spotkał, 

Rzecz dziwna, natłok ludu był wielki, a fur- 
gon biegł prędko, za zbliżeniem się którego lud 
się rozstępował к szybkością. 

Wkrótce jednak słowa, x ust do ust przeble- 
gające, wyjaśniły tę osobliwość: 

— Furgon trupów |.... furgon trupów | — wo- 
łano. 


rinval; w głębi powozu siedział pan Montbron | 


i jego stostrzenica, pani, Morinyal. 
Bladość t pomieszanie na twarzy tej młodej 


Dalszy cięg nastąpi. 


Yapelnsze, Cylindry, Rękawiczki, Bielizna, Krawaty, LASKE, 
Parasole. Galanterya ze skóry, drzewa i metaiu. Przybory do 


podróży. 


PERFUMY, PUDRY. PASTY, Mydła, Kosmetyki, Girzebienie, 


Rzezotki. Przybory do palenia. 


Ceny niskie! 


Ceny niskie! 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, 


(Rynek główny, linia A—B, 
róg ul. Floryańskiej). 


ży oh RÓ 


tom. Był on niezwykle przedsiębiorceym i zdeter- 
minowanym na wszystko. W Pradze zastrzelił 
policyanta. Aresztowany ucieka x więzienia lwow- 
skiego przy pomocy dozorcy Walochy w sposób 
wielce romantyczny... Oskarżony jest o kilkana- 
ście faktów kradrieży z włamaniem і morder- 
atwo. 

А teraz kilka słów o towarzyszach Waesiń- 
skiego. 

Wybija się tu na pierwszy plan Wilhelm Hütt- 
пег, właściwie Frieser, który pomagał Wasiń- 
akiemn w pasażn Andrioliego, w Rzeszowie, i we 
fatalnej dla całej bandy Pradze. 

Drugim snaczniejszym jest Stanisław Adamski, 
ajent handlowy i handlarz nmierogacizną. Ten się 
szanował і włamywał się tylko do banków lub 
wielkich inatytucyj. Małemi ekskursyami na ży- 
dowskich złotnikach niechclał się paskudzić. 

Izydor Knobloch, syn szynkarea z al. Grodee- 
kiej, lat 91, kradł razem z Wasińskim, a także 
okradł i Wasińskiego w Pradze. Ten wezwał go 
mianowicie nad Wełtawę do zuanej a tak fatal- 
nie zakończonej ekspedycyi, i posłał mu nawet 
pieniądze na drogę. Knoblech przybył, sytaacya 
mu się jednak niepodohała, więc ukradł Wasiń- 
skiemuo kosztowny pierścień, paręset koron gotów- 
ki i wrócił do Lwowa. 

Do włamywaczy należą jeszcze złotnik Izydor 
ТЇП, broneowniecy Wiktor Michalski t Teodor 
Śchwetlich. Inni oskarżeni są o przechowywanie 
i nabywanie skradzionych rzeczy (Władysławowa 
Wasińska, Stanisław 1 Franciszka Uścieńscy, Lu- 
dwika Tittlowa і Leib Beispiel). Walochowie 
(Walocha był dozorcą więziennym) oskarżeni są 
o ułatwienie ucieczki Wasińskiemn z więzienia a 
тонкі „artysta dramatyczny” Jerzy Kostur o wska- 
zanie 1 namówienie Warińskiego do okradzenia 
dyr. Stadnika. 

Ten Wasiński musi być dobrym psychologiem. 
Po każdej większej kradzieży uciekał do Lwowa 
i tu się ukrywał. Rachował trafnie, że go tu naj- 
mniej sznkać kędą, tn, gdzie tyle sią nakradł 
1 z więzienia karkołomnie uciekł. A jednak ra- 
chuba ta zawiodła go. Po najgorszym czynie, po 
zamordowaniu Kautsky'ego, znów tn się schronił 
í teraz na drugi dsień wpadł w objęcia czycha- 
jącej jaż tym razem na niego palicyi. 

Wasiński przyznaje się do wszystkich zbrodni. 
Możeby tego nie nerynił, sle zasypała go żona, 
która za zdobyte przez męża pieniądze chętnie 
się stroiła i nżywała życia, ale w chwili ełężkiej 
nie dorównała mu. Podczas śledztwa przyznawała 
się do wszystkiego, a nawet zdradziła największą 
Wasińskiego tajemnicę і jega prawdziwa nazwisko 
Sniegncki, 


Rosprawe bndzi wielkie zainteresowanie. Wa- 
alski sprawia wrażenie ezłowieka inteligentnega 
1 eleganckiego. 

Głosem przytłnmionym i powolnym opowiadał 
drieja swej preeszłości і dokonanych trynów zbra- 
dniczych. — Podaje on, że uciekł z Królestwa 
Polskiego przed prześladowaniem politycenem. — 
Znalasłszy się w Gelicyi, zarabiał bardzo mało, 
Był więe często w krytycznem położeniu, a pra- 
gog? żonia swej dać takia utrzymanie, do jakiego 
опа w domu rodziców była przyzwyczsjona. Gdy- 
by był sam, nigdyby nie zwrócił wię na drogę 
kradsieży. W Galicyi przybierał fałszywe nazwi- 
ska, gdyż obawiał się agentów rosyjskich, którey 
go stale ścigali. 

Do kradzieży u bankiera Maschlera w Tarno- 
wie nie prsyznaje się, natomiast przyznaje ię do 
aseregu innych kradzieży. I tak przyznaje się mię- 
dzy innemi do większej kradzieży u jubilera 
Fenerateina w Коіашуі, do której namówił 
go współoskarżony Michalski, dalej do kradzieży 
w Towarzystwie kredytowem ruskich 
księży і urzędników we Lwowie, do ustłowanej 
kradzieży w Stanisławowie, do kilku mniejszych 
kradsieży, popełnionych wa Lwowie i do kradzieży 
w Tempelvarein w Wiedniu. 

О kradzieżach tych opowiada Wasiński szcze- 
gółowo, przedstawiając nader interesująco, w jaki 
sposób używali wszyscy misternych narzędzi prey 
włamaniach. 


Wesele krakowskie i 0006 krakusów 
W Wiednit. 


(Patrz ilustracyę). y 


Wiadomo, jak korzystne wrażenie wywarła w Wie- 
dnin grupa polska: Wesele Krakowskie i handerya. 

Y Dwadzieścia jeden wozów przyatrojonych zielenią 
i kwiatami, wiozących Indowy orszak weselny, za któ- 
rym postępował addzlał złożony z 500 Kraknsów na 
koniach — budziły w Wiedniu silne wrażenie, 

Za wozem, atrojnym w łuki kwietne, па którym 
jechała „panna młoda“ Ptakówna w towarzystwie uro- 
czych drmżek panien: Olgi Gilnreinerówny, Antoniny 


Chajdeckiej i obu panien Uziembłówian podążały wazy 
z gośćmi wemelnymi, między którymi zauważyliśmy: * 


Kapelusze 


Jadwigę Rydlową starościnę, Serezyka wójta z Той, 
ataroatę, Salomeg Krasnawolską, Stanislawowę Chwast- 
kawą z córką, inż. Winklera z rodziną, W. Keonhar- 
da z żoną, Janowg Kijakową z nadobną siostrzenicą, 
panny Tetmajerówne, St. Smiłowską, Tulasiewiczównę 
i wielu innych. 

Obok wozn panny młodej jechał konno dziaraki 
„pan mlody“ art.-malarz Н. Uziembło i drażtowie 
harcujący na koniach. 

Оттай weselny zamykała czwórka włościan na ko- 
niach (z okolic Rzeszowa) przybrana w piękna swoje 
ciemne, bogato i barwnie naszywane stroje. 

Za orazakiem weselnym postępował oddział Kra- 
kusów w 500 komi, podzielony na 5 rot, pod wodzą 
posła Fr. Ptaka. Pierwszą rotą dowodził p. Włady- 
sław Bogacki z Balie, niezmordowany członek komite- 
tu krakowskiego, drugą rotę prowadził doświadczony 
organizator banderyi z czasów pobytn cesarza w Kra- 
kowie p. Stanisław Chwastek, trzecią p. Adam Za- 
krzowiecki, czwartą p. Jan Chwastek, piątą p. Prek, 
doświadczony jeździec i były instruktor konnej Jazdy, 

Banderyę zamyksło 9 jeźdźców włościan z okolie 
Rzeszowa i Przeworska w pięknych strojach bronzo- 
wago koloro, o rogatywkach z sokolemi piórkami 
i sekretarz Rady pow. w Wieliczce dr К. Szeze- 
pański. 

Grupa polska przedefńlowała przed monarchą kłu- 
пеш i galopem o godz, 1,7 

Jakie wrażenie uczyniła опа na 1ędziwym monar- 
sza — wiadomo powszechnie. Wieczorne dzienntki 
wiedeńskie podały następnjące słowa cesarza: „Cieszy 
mnie niewymownie, że ten wierny mi naród tyle se- 
tek swoich zastępców przymłał na tę uroczystość”. Ce- 
sarz nie tylko podczas pochodu wypowiedział powyższe 
słowa do ataczających go arcykalążąt i ministrów — 
ale asobno wobee areyka. Karola Stefana wyraził grn- 
pie polskiej swoje najżywaze zadowolenie. — Powtó- 
rzył ta arcyksiążę Karel Stefan wobec zaproszonych 
do siebie па obiad рр. Włodv. Tetmajera — jako 
prezesa krak. Komitetu jubilenszowego i p. Jerzego 
hr. Myelelskiego, jako wiceprezesa tegoż komitetn, 
wobee których sam od wiebie — dodał co następuje: 
„Mało która grupa w евїуш pochodzie zachwyciła 
Najj. Pana tak, jak wasza grupa krakowska — i mo- 
ża sami panowie — mówił areyksiążą do pp. Tetma- 
jeraihr. Mycielskiego — nie przypnezczacie Jeszcza, jak 
doniosły spełniliście akt dla dobra całego narodu przez 
wzięcie tak licznego i gorącego udziału w dzisiejszym 
obeladzie jubileuszowym“. 

Uczestnicy bandery byli nazajutrz po pochodzie 
na Kablenbergu na шалу św. Wspomulenia z Wiednia 
przywieźli przyjemne, žalą się jednak bardzo na po- 
mieszczenie w namiotach i na wikt fatalny. 

Grupa krakowska nie wzięła udziału w „ówięcia 
narodowościowem* ж rotnndzie Prateru, gdzie wpusz- 
czano publiezność za opłatą 1 korony, aby przypa- 
trywała się uczestnikom pochodu. Krąkowianie aświad- 
czyli bez ogródek, że „nie przyjechali do Wiednia, 
aby pokazywać tantr“, 

Śproatować należy tež wieść o rzekomej śmierci 
jednego z uczestników stajennego hr. Mycielskiega, 
Piotza Jałowea. Okazuje się, że Piotr Jałowiee, nie 
jest жаре „atajennym!, że nie spadł z konia, lecz 
koń, stając dęba, obalił się w tył wraz z jeźdźcem, 
który odniósł przy tem zdarcie naskórka na ręku 
1 nodze, lecz poza tem zupełnie zdrów, brał udział 
w pochodzie. 

Dodać należy, iż eały festyn przyniósł komitetowi 
deńcyt. Wydatków było dwa i pół miljona koron, nie- 
dabór wynosi około 400 koron. 


ZEMSTA. 


Statek holenderski „Alkmaas* powracał z Ja- 
wy, napełniony korzeniami oraz innemi cennemi 
produktami. 

W Southampton zarzucił kotwicę, a marynarze 
otrzymali pozwolenie rejścia na ląd. 

Jeden z nich, Hendrijk Wersteeg, niósł na pra- 
wem ramieniu małpę, na lewem papugę, A u rze- 
miennego pasa przytwierdzoną miał paczkę mate- 
ту! indystkich, które zamierzał sprzedać w mje- 
ście, podobnie jak 1 zwierzęta. 

Był to początek wiosny, пое zapadała jeszcze 
wcześnie. Hendrijk Wersteeg szedł krokiem dobrym 
przez mrocene ulice, źle oświetlone gazem. 

Na Above Bar Street jakiś mężczyzna, elegan- 
cko ubrany, zastąpił mu drogę i zapytał, eey nie 
chciałby sprzedać papugi. 

— Właśnie potrzebuję takiego ptaka — rzekł. 
Chelałbym mieć kogoś, ktoby mówił do mnie, 
a komubym nie potrzebował odpowiadać. Żyję s8- 
motnie. 

Jak większość marynarzy holenderskich, Hean- 
drijk Wersteeg mówił po angielsku. Powiedział 
więc swoją cenę, na którą nieznajomy się zgo- 
дей} 


— (Chodźcie ze mną — rzekł ten ostatni. — 
Mieszkam sam, dosyć daleko. Sami włożycie pa- 
pugę do klatki, którą mam u siebie. Pokażecie 
mi wasze materye і być może, kupię coś. 

Szczęśliwy z okazyi, jaka mu się trefła, Hen- 
drijk Wersteeg skierował swe kroki ев gentlema- 


nem, a w nadziej, że uda mu się sprzedać } mał- | abym cię mógł sam zabić. Tego nie mógłbym u- 


„ pocsg? wychwalać zwierzę, że pochodzi z rasy 
EE rzadkiej, jednej z tych, które łatwa 
sklimatysują się w Anglii — i najbardziej prey- 
wiązują do swego pana. 

Wkrótce jednak ramilkł. Tracił próżno słowa, 
gdyż nieznajomy nie odpowiadał wcale i zdawał 
się niesłuchać. 

Seli dalej, milcząc, jeden obok drugiego. Tyl- 
ko małpa, żałując swych lasów podzwrotnikowych, 
przestraszona hałasem, ей czasu do czaan kwiliła 
żałośnie, jak nowonarodzone dziecko, a papuga bi- 
ła skrzydłami. 

Po godzinie drogi nieznajomy rzekł nagle: 

— Zbliżemy się już do domu. 

Wyszli z miasta. Droga ciągnęła się teraz 
wzdłuż parków, otoczonych kratami; od ezasu do 
czasu przez gąszcz drzew błyskały oświelłone 
okna jakiejś willi, zdala dochodził przytłumiony 
krzyk syreny okrętowej na morzu. 

Niesnajomy zatrzymał się przed kratą, okala- 
јаса ogród, wyjął z kieszeni pęk kluczy, otworzył 
bramę i zamknął ją za Hendrijkiem. 

Marynarz zdziwił się; w głębi ogrodu z trn- 
dnością odróżnił małą, ładnie utrzymaną willę, 
której żalneye zasłonięta nie dopuszczały Światła 
na wewnątrz. Milesący nieznajomy, dom bee zna- 
ku życia, wszystko to wydało mu się dziwnem. 
Ale Hendrijk przypomniał sobie, że nieznajomy 
mieszkał sam. 

— Dziwak jakiś! — pomyślał 1 sawstydejł się, 
łe przez chwilę czuł w duszy trwogę. Магупаге 
holenderski jest zhyt biedny, aby go można było 
ograbić. 


* 
* 


— Jeżeli macie zapałki, poświećcie mi! — 
rzekł nieznajomy, otwierając kluczem drzwi willi. 

Maryngrz spełnił prośbę, a gdy weszli do 
wnętrza domu, nieznajomy przyniósł lampę, która 
oświetliła salon, umeblowany wytwornie, 

Hendrijk Wersteeg nabrał terae otuchy. Miał 
nadzieję, że tajemniczy towarzysz zakupi znaczną 
część jego materyi. 

Nieznajomy, który wyszedł na chwilę е salonu, 
powrócił z klatką. 

— Włóżcie tn waszą papugę — rzekł. — Po- 
wieszę ją potem na drzewie, gdy stę озуго! i na- 
uczy mówić, to со zecheę. 

Zamknąwszy ptaka w klatce, poprosił mary- 
narza, aby wziął lampę i przeszedł do sąsiednie- 
go pokojn, gdzie na dużym stole będzie mógł wy- 
godnie rozłożyć swoje materye. 

Hendrijk Wersteeg usłuchał i przeszedł do 
wskazanego pokoju. Nagle usłyszał, że drzwi się 
za nim zamknęły i klnez obrócił w zamku. Był 
uwięziony. 

Osłupiały, postawił lampę na stole i rzucił 
się do drzwi, by ja wywalić. Leez głos go o- 
strzegł: 

— Ani kroku, bo nmrzese|! 

Hendrijk podniósł głowę i zobaczył pod sofi- 
tem okienka, którego nie spostrzegł przedtem, a 
w niem lufę rewolweru, wymierzoną wprost 
w niego. Bezradny, zatrzymał się. Nie mogła być 
mowy o walce. Miał przy sobie wprawdzie nóż, 
ale ten w tej okoliczności był шп nienżyteczny, 
nawet rewolwer nie przydałby się na nie. Nie- 
znajomy, który go zamknął, ukryty był za mu- 
rem, obok okienka, przez które obserwował wię- 
ша i z rewolweru celował w niego. 

— Posłuchaj mnie — rzekł nieznajomy. — 
Mnałsz zrobić mi przysługę, która zostanie wyna- 
grodzona. Nie masz wyboru. Albo mnie usłuchasz 
bez wahania, albo zabiję cię jak psa. Otwórz w 
stole szufladę... Jest tam rewolwer sześciostrzało- 
wy, nabity pięcioma kulami... Weź go. 

Marynare usłuchał prawie bezwiednie. Małpa 
sledząca па jego ramieniu, wydała okrzyk trwogi 
i poczęła się trząść. Nieznajomy mówił dalej : 

— W głębi firanka zasłania pokój, zdejm ją. 

Hendrijk zerwał firankę i zobaczył alkawę, a 
w niej na łóżku kobietę, ке zwiąsanemi rękoma і 
nogami, oraz zakneblowanemi ustami, która pa- 
trzała oczami реіпеші rozpaczy. 

— Rozwiąż tę kobietę i odknebluj jej usta — 
rozkazał nieznajomy. 

Rozkaz został wykonany. Kobieta bardzo mło- 
da i cudownej piękności, rzuciła się przed okien- 
kiem na kolana, wołając : 

— Harry, to niegodna zasadzka! Przywiozłeś 
mnie do tej willi, aby mnie zamordować. Zape- 
wniałeś mnie, ża taż i tę willę, abyśmy 
w niej spędzili pierwsze dni naszego pojednania. 
Byłsm pewna, że juź wiesz wszystko. Myślałam, 
ża już przekonałeś się o tem, że nie byłam win- 
ną|.. Harry | Harry! ja jestem niewinna |... 

— Nie wierzę ci — odparł sucho niezna- 
jomy. 

— Harry, ja jestem niewinna! — powtórzyła 
młoda kobieta głosem zdławionym. 

— То są twoje ostatnie słowa, zachowam je 
sobie. Każę je sobie powtarzać przez całe życie. 
I głos nieznajomego złamał się nagle, lecz po 
chwili odzyskał swój dawny dźwięk: — Bo ko- 
cham cię jeszcze — dodał — kocham za bardzo, 


czynić, bo kocham cię jeszcze... 

= 8— Teraz, marynarzu, słuchaj. Nim doliczę do 
dziesięciu, jeżeli nie zabijesz tej kobiety, padniesz 
sam nieżywy u jej stóp. Вав, dwa, trzy... 

Ledwie nieznajomy zdołał doliczyć do ezte- 
rech. Hendrijk na pół szalony, zmierzył do ko- 
biety, która ciągle klęcząc, utkwiła weń przera- 
żone oczy, Padła na progu. Kula roztrzaskała jej 
czoło. W tym momencie w okienku błysnął strzał 
i Hendrijk trafiony w prawy policzek, osunął się 
przy stole. Małpa podniosła straszny krzyk i u- 
kryła się w alkowie. 

ж * * 

Nazajntre przechodnie smalarmowani zostali 
dziwnym krzykiem, pochodzącym z willi na przed- 
mieścin Southampton, zawiadomiono więc policyę, 
która przyhyła niezwłocznie 1 wyważyła drewi. 

Zmalezlono dwa trupy, kobiety 1 marynarza. @ 

Nagle к alkowy skoczyła małpa, wprost na 
głowę policyanta. Pizestraszyła wszystkich do te- 
go stopnia, że cofnęli się wstecz і mimo nabitych 
rewolwerów, ledwie ośmielono się wejść napo- 
wrót. 

Poczęło się śledztwo. Rzocz była jasna, ża ma- 
rynarz zabił kobietę, a potem popełnił samobój- 
stwo, Niemniej jednak, okoliczności dramatu osło- 
nięte były tajemnicą. Sprawdzona identyczność 
zabitych i dziwiono się, jakim sposobem lady Fi- 
nugal, żona para Anglii, znalazła się sama w od- 
osobnionym domu na wsi, z marynarzam, który 
dzień przedtem, przybył do Southampton. 

Właściciel willi, nie umiał dać żadnych wska- 
zówek, którehy rozświetliły sprawę. Wilia ко- 
stała wynajęta ośm dni praed katastrofą komnś, 
kto się nazwał Collins, e Manchestru i który gni- 
knął niewidziany. Ów СоШав nosił binokla i miał 
długą brodę, która mogła być przyprawiana. 

Z Londynu przybył lord natychmiast, Uwiel- 
biał swoją żonę i ból jego ше miał granie. Po- 
dobnie jak wszyscy, nic nie rozumial. 

Ой crasn tego wypadku usunął się od świata, 
Zył sam, w swoim domu w Kensington, nie wi- 
dując nikogo, z jednym tylko służącym, który był 
niemy i z papugą, która powtarzała nieustannie : 

— Harry, ja jestem niewinna. 


ы 


Ро „strojku“ w uniwersytecie 
krakowskim, 


Wczoraj wieczorem odbył się w aali Koperni- 
ka wiee młodzieży socyalistycenej, przy dość li- 
eenym udziale słuchaczy. Uchwalono rezolucyę, 
aby w strejku wytrwać do piątku, ави- 


kolwiek znaczna część młodzieży była za natych- 


miastowem zakończeniem strajkowaj arłekinady. 
Strejk więc ma trwać do piątku, ale tylko strejk 
bierny, bez zastosowania ostrzejszych Środków. -- 
Zresztą socyaliści czekają na instrukeye atrejkn- 
jących studentów z Wiednia i Insbruka. 

К Sytuacya we Środę. 

Dzłsiaj więc życie na uniwersytecie powróciło 
znawu do normalnego stanu, — W gmachu Coll. 
novom zebrała się młodzież narodowa niemniej 
licznie, jak dni poprzednich, pp. docyaliici nie 
zamącali jednak spokoju і wykłady rozpoczęły się 
znpełnie normalnie. Sooyaliści nie zaczęli nawet 
dnisiaj stereotypowego wiecu, usunęli się zapet- 
nie, rezerwując, zdaje się, siły na piątek. 

„Strejk*, właściwie chwilowych awantur вігеј- 
kiem nazwać nie można, nie powiódł się pp. s0- 
cyalistom zupełnie. Przyniósł im nawet w gruncie 
rzeczy klęskę, wykazał bowiem jasno, że więk- 
SEOŚĆ naszej młodzieży uniwersyteckiej jest dale- 
ką od międzynarodowych haseł і nie da się użyć 
za narzędzie do wyciągania kasztanów z ognia 
dla Niemców, recte dla niemieckich burszów. — 
Spostrzegli się na tem sami nawet рр. socyaliści, 
którzy wceoraj z gruntu zmienili taktykę, a na- 
wet przywódcy oświadcza się za zakończeniam 
strejkn. Najgoręcej bronili strejka pp. syoniści 
1 „polscy* socyeliści mojżeszawego wyznania, na- 
wiasem powiedelawszy, mało ryzykujący, bo więk- 
sza ich część, prawie Wszyscy, eg materyglnie ato 
procent lepiej sytnowani, jak akademicy polscy, 
których 75 procent ntrzymaje się к własnej pra- 
су i dla których ewentnalna strata kursu byłaby 
stratą niepowetowaną. Pp. syonistom i ich towa- 
reyszom na stracie kursu tak nie zależy, więc też 
gardłowali wczoraj za strejkiem. 

Oświadczenie młodzieży przeciwatrajkawaj. 

Młodzież narodowa wręczyła dzisiaj rano JM. 
rektorowi arkusze z podpisami przeciw strejkowi. 
Podpisów tych zebrano wczoraj około 1200. Na 
arkuszach znajduje się następujący tekat: 

„ Wszechnica nasza jest widownią oburzających 
gwałtów, będących zaprzeczeniem wolności nauki 
1 urąganiem obowiąeującej w życiu koleżeńskiem 
lojalności. Mimo zapadłych na wiecu ogólno-aka- 
demiekim w dniu 12 czerwca br. uchwał, mniej- 
szość, nie dochodząca 400 osób, stara wię, nie 
przebierając w środkach, narzucić swoją wolę ol- 
brzymiej większości młodzieży nuiwersytackiej, 


_— ————_——————_—_—————————— 
filcowe, słomkowe, cylindry, czapki studenckie i sportowe poleca w wielkim wyborze, po nader niskich cenach 


Antoni Jarosz Kraków, Sławkowska 23 


przyjmuje zarazem wszelkie reperacye kapeluszy fileowych i słemkowych męskich, damskich 
i dziecinnych. Specyalność: pranie kapeluszy Panama! (Wykonanie szybkie | dokładna). 490 


Wózki dziecinne. 


Р р 


już nadeszły do najtańszego MAGAZYNU МЕНЕ 


KAJETANA DUDZIAKA w Krakowie, ul. Floryańska 36, I p. 


który zarazem poleca kompletne urządzenia pokoi, oraz przyjmuje wszelkie roboty tapicerskie 
i dekoracyjne po cenach możliwie niskich. 


m w 


Młodzież ufa, że Wysoki Senat nie ulegnie neci- 
skowi garści zwolenników atrejku i pod żadnym 
pozorem mie depnści do zawieszenia wykładów 1 
zamknięcia uniwersytetu, Ten nasz protest prze- 
eiw niesłychanym w stosnnkach akademiekich nad- 
nżyciom i ufność naszą w obywatelskie stanowisko 
Senatu stwierdzamy naszymi podpisami“. Nastę- 
pują podpisy. 14 

Zapaleńcy cofaja się. 

Weeoraj słnehacze socyalistyczni byli najbar- 
delej skonsternowani zachowaniem się prof. Kosta- 
neckiego na medycynie, który, nie magąc wsku- 
tek hałasu strejkujących wykłada wygłosić, pisał 
wykład na tablicy. Wczoraj wieceorem odgrażano 
się nawet, że strejknjący będą tablice smarować 
łojem, shy na nieh pisać nie było można. Dzisiaj 
jednak temperamenty osłabły. Ba, działaj zwró 
ciło się nawet kilkunastu słuchaczy, którzy one- 
gdaj złożyli legitymacye, z prośbą o zwrot tychże. 
Widocenie przyszli nareszcie do przekonania, że 
strejk był w Krakowia zupełnie nie na miejscu. 


Co słychać w mieście? 


Kalendarzyk па azwartek. 

Teatry: miejski, ludowy, rozmaitości — Kabaret pol- 
ski i Chromofotoskop zamknięte, 

W parku Jordana; Festyn kwiatowy. 

Kalendarzyk na piątek 

Teatr miejski: „Wesoła wdówka“. 

Teatr ludowy: „Damy i huzary”, 

Б Ка polski w lokalu Zawilińskiego i Króla о godz 
iaon. 

Teatr Rozmaitości w Parku krakowskim. Początek ca- 
ilziennie o g. 8 wiecz. 

Chromofotoskop ul. Floryańska 4, otwarty od 9 rano 
do 9 wieczór. 

Z powodu święta Возера Ciała, przypadające- 
go jatro, następny nnmer „Nowin“ wyjdzie dopiero 
w piątek dnia 19 bm, o godzinie 4 po południa, 

Upały, jakie mamy od dni kilknnaztu, doszły dzi- 
alaj јал chyba бо zenitu. Od samego rana powietrze 
przesiąknięte było gorącem, które się ludziom dobrze 
dawało ws znaki. Na ulicach zwłaszcza upał panował 
wprost nie da znieslenia, Toteż kto mógł, azedł plan- 
tami, gdzie zawaze znajduje ві choć trochę cienia, 
wakntek czego roch na nlicach był bardzo słaby. W po- 
łudnie пра) dochodził do 350 С, 

Procesya Bożega Ciała, obchodzona w Krakowie 
z niezwykłą uroczystością, wyjdzie jutro z katedry wa- 
welskiaj о godz. 10 przedpołndniem. Proceayi będzie 
msystowała kompania 13 pp. z muzyką tego puiku; 
azpaler koło haldachimn tworzyć będzie 90 podoficerów 
9 batalionu pionierów ; na rynku stać będzie kompania 
56 pp. z mnzyką i aztandarem ; kompania ta odda ho- 
uorowe utrzały. 

Za spraw mlajskich. Wczoraj odbyła się posie- 
dzenie sakcyi piątej w obecnaści wleepr. Szarsklego 
Sekeya wybrała przewodniczącym radeg m. Julinsza 
Epsteina, zastępcą radcę Józefa Jaworniekiega, poczem 
zajmowała salę podanlami o przyjęcie do gminy. Zape- 
wnlona przyjęcia 6 osobom pod warunklem uzyskania 
obywatelstwa auutrynekiego ; przyjęto do gminy onób 
40, admówiono przyjęcia jednej enabie. 

Wczoraj odbyła również posiedzenie sekcya szósta, 
dobroczynna. Sekcya wybrała przewodniczącym radcę 
Pareńsklego, zastępcą radeę Godziekiego. Do komitetu, 
nadzorującego miejski dom kalek wybrani zostali radey 
Godzicki | dr Krongold, a z radców dobroczynnych рр. 
Drozdowski i dr Zanietowski, Do komitetn mającego 
opiekę nad aresztami miejskimi weszli radcy Jaworni- 
cki i Margulies; delegatami do miejskiego achroniska 
dla bezdomnych wybrani zostali radcy miejsey Godzl- 
ekl i Miednlnk, zań z radców dobroczynnych dr Jun- 
gar i Makowiecki; delegatami do herbaciarni ludowej 
wyhrani radcy m. Miadniak i Rittermann, a z radców 
dobroczynnych pp. Makowiecki, Wasserberg, Wojcie- 
chowaki i dr Zanietowski. 

Następnie sekcya przyznała trzem nboglm wapar- 
сіе ponadtaryfowe ро 50 koron і zamlanowała гайса- 
mi dohbroczynnymi p. Stanisława Grabowskiego, e. k. 
zarządcę powiatowego dla okręgn Kleparz, a p. Adolfa 
Ofana, urzędnika zboru izraelickiego dla okręgn Кай- 
mierz, 

Wycleczki w Krakowla. Dzisiaj rano przybyła 
do Krakowa wycieczka włościan z Borzęcina w liczbie 
około 150 osób. Na dworcn powitali wycieczkę przed- 
stawielele uekcyi wycieczek Indowych przy kraj. Związ- 
ku turystycznym, poczem wycieczkowy, poprzadzani 
własną muzyką włościańską, adali się na kamień Ko- 
ścimazki, gdzie złożyli wieniec z zieleni i polnych 
kwiatów. Do zebranych przemówił sekretarz uekcyi 
wyeleczek Indowych p. Rączkowski, muzyka zagrała 
„Bartoszn, Bartoszn*, a gdy dźwięki umilkły, wycie- 
czkowoy zaśpiewali „Jeszcza Polaka nie zglnęła”, po- 
czem pod kierunkiem przewodników z akad, Koła 
Т. 8. L. rozpoczęli zwiedzanie miasta. Mężczyźni, blo- 
таву ndział w tej wycieczce, przybyli w pięknych an- 
kmanach krakowskich. Wycieczka ta, zorganizowana 
przez kierownika szkoły w Borzęcinia p. Franciszka 
Zhyszewskiego, zabaw! w Krakowie przez dwa doi, 
a jutro weźmie udział w procesyi Bożego Ciała. 

Ponadto przybyło dziuiaj do Krakowa kilka wy- 
cieczek szkolnych z okolie Krakowa pod klerankiem 
swoich nanczycielł. 


STEFAN PORĘBSKI „na: 


Kraków, Rynek główny l. 32. 


Zamówienia odwrotnie. — W niedziele i święta zamknięte. 


Z teatru. W dzisiejszem przedstawieniu opery 
„Cavallaria ruatieana* wystąpią pp. Irena Sołłokub, 
Szymanowska, Kaaprowiczowa, Tadeusz Łowczyński i 
Lodwig, a zaś w „Pajaeach“ рр. Hendrichówna, Wła- 
dysław Floryański, Adam Okoński i Adam Ludwig w 
głównych partyach. Dyryguje p. Stermicz. Jutro w 
czwartek z powadn święta Bożega (Ciała teatr zam- 
knięty. W piątek daną będzie clerząca się wlelkiem 
powodzeniem nlablana „Wesoła wdówka* z panią 
Schupp. W sobotę opera Halevyego „Żydówka* z pp. 
Ireną Sołłohub, Stanisławą Szymanowską i Władysła- 
wem Fleryańskim. W partyi kardynała wyatąpi po 
тағ pierwazy p. Niżankowski. 

W niedzielę popołudniu po cenach zniżonych nad- 
zwyczaj wesoła operetka Welnbergera „То сай“, a 
wieczorem znakomita opera Moninszki „Straszny dwór“ 
z gościnnym udziałem Tadeusza  Łowczyńskiego. 
W partyi Hanny wystąpi po raz pierwszy panna Dę- 
bicka. 

W miejsce zapowiedzianej repertuarem (na dzień 
95 b. m.) opery: „Andrzej Chénier“ daną będzie o- 
pera Vardi'ega „Rigoletto“ z panną Szymanowaką, 
рр. Łowczyńskim i Ludwigiem w głównych partynch, 

Z teatru ludowego. We czwartek dnia 18 b. m. 
z powodu uroczystego święta teatr zamknięty. — 
W piątek dnia 19 b. m. na ogólne żądanie „Damy 
1 Huzary* komedya Aleka, br. Fredry. Obecnie odby- 
wają się codziennie próby z dramatu ludowego, połą- 
czonego ze ńpiewami i tańcami cygańskimi, pt. „Chata 
za wsią”, który po raz pierwszy ukaże alę na scenie 
ludowej w sobotę dnia 20 hm. 

„Chata za wsią” nadzwyczaj popałarna powieść J. 
1. Kraszewskiego, inicenizowana została przez Z. Mel- 
lerową i К. Gawalewicza w 5 obrazach, do których 
muzykę napisał Z. Noskowski. 

Teatr Razmaltaćc| w Parkn krakowskim wypełnił 
aig wczoraj po brzegi. Przedstawienie z nowym pro- 
gramem ściągnęlo do widowni niezwykle liczną pnbli- 
ezność, która raz jeszcze mogła się przekonać, ża za- 
rząd teatru dokłada wszelkich starań, aby tylko zado- 
wolnié wymagania publiczności. Nowy program przed- 
stawia sią niezwykle interemnjąco. Niepodabna nie wy- 
mienić doskonałych żonglerów, jedynego w swoim ra- 
dzajn śpiewaka, śpiewającego równocześnie męskie i ko- 
biece partya z oper, pierwsze tenorem, drugie поргапет, 
dalej wyzołych kupleciatów i t. d. Udatna, z werwą 
i życiem adegrana „Mocna sztuka”, zyskała ogólny 
aplauz. Burza oklasków po każdej prodnkcyi była do- 
wodem, że program jest interesnjący 1 że się podobał. 

Chleb potaniał. Jak zaznaczyliśmy już wczoraj, 
pojawiły się na mleście afisze dwóch piekarń, a mis- 
mowicie piekarni Górnych młynów i piekarni p. Kwlat- 
kowakiego, donoazące, że piekarnia te i nadal wypia- 
kać hędą bułki centowe i że zniżają ceny chleba. — 
Wprawdzie nia podają one wagi tego chleba po zni- 
żonej cenie, w każdym jednak razie zaznaczyć należy, 
2a wspomniane piekarnia dały dobry przykład innym 
piekarniom. Zaznaczaliśmy kilkakrotnie, że publiczność 
nasza musi mieć bułki eentowe i żądaniu tamn па ra- 
zie częściawa stanie się zadość, а niezadługo inni pp. 
majstrzy również powrócą do wypiekanla centowych 
bułek. 

Rozprawa przeciw Wiktorowi Kiałarawi, oskar- 
żonemn o malwersacye w sądzie pow. rozpocznia się 
w poniedziałek dnia 22 b. m. i trwać będzie 3 dni. 
Rozprawa budzi w mieście niezwykłe zsciekawienie ł 
Zainteresowanie. Będziemy z niej zamieazezać dokładne 
sprawozdania. 

Traglezny wypadek. Wczoraj wieczorem na pana 
Zdzisława Czernuchowskiego, malarza-dekoratora, mie- 
szkającego przy ul. Sławkowskiej |. 11, przechodzącego 
przez podwórza wspomnianej kamienicy, spadł z dachu 
kawał gzymau, obitego blachą i zmiażdżył mn czaszkę. 
Rannego opatrzyła Pogotowie i przewiozło go do azpi- 
tala áw. Łazarza. — Dzisiaj Czernuchowski w szpitalu 
zmarł. 

Pękła beczka za spirytusem w piwnicy jedne- 
go z domów u wylotu w. Dietlowskiej i Rybackiej. 
O tem dowiedzieli sią pracujący w pobliżu przy kopa- 
піп fundamentów robotnicy ł chmarą pospieszyli na 
miejsce wódczano-płynne. Rzecz jasna, że żądna wilgo- 
el gardła aż się rozazerzyły z radości i robotnicy za- 
częli zbierać wódką gdzie kto mógł, do kapelusza, do 
garnnazka I 6. d. Działo się to wezoraj o godz, 11 
rano, podczas gdy wieczorem о godz, 6, lokatorzy o- 
wego domu, znaleźli jednego z libacynszów, leżącego 
w piwnicy w stanie zupełnie nieprzytomnym, Wezwa- 
no więe do niego Pegotowia ratunkowe, które po 
przybyciu, skonstatowawszy silno zatrucie alkoholem 
i nie mogąc mimo wysilku obudzić w libacynszu Ży- 
cia, w nieprzytomnym stanie odwiczło go do szpitala 
św. Łazarza. 

Napadnięci. W ul. Zwierzynieckiej napadło wezo- 
roj późnym wieczorem kilku дгаъбу na przechodzącego 
38 let. robotnika Władysława Dużleaklego i {реш ja- 
kimó narzędziem zadało mu szereg dotkliwych ran na 
głowie 1 twarzy. 

W nocy zaś, gdy powracał do kantyny tuż obok 
cmentarza 26-letni służący Antoni Strózik, unpadli na 
niego za rogatką pijani dragoni i poblli dotkliwie na 
twarzy. Na krzyk napadniętego przybiegł policysnt i 
strażnicy akcyzówi, którzy napastników nbszwładnili 
1 odztawili na odwach. 

W obydwu przypadkach Interweniowało pogotowie 
ratunkowe, 


dawniej 
ej SCHULTZ 


Ogień. Dziś w południe wybuchł pożar w zabudo- 
waniach p. Mateja, ogrodnika, tuż za rogatką Zwłe- 
rzyniachą. — Na miejsce požaru wyjechał TV. pluton 
straży pożarnej, który pod komendą naczelnika p. No- 
wotrego i brandmistrza Obidowicza w kilku minutach 
ogień ugasi. 

Zmarli. Bronisława z Wolańskich Nartowaka, żona 
dra medycyny, przeżywazy lat 36, zmarła dnia 16-go 
bm. w Krakowie. Pogrzeb odbędzie mię wa czwartek 
dnia 18 bm. o godz. З popoł. z domu żałoby pod 1. 9 
przy ul. Wiślnej wprost na cmentarz, gdzie zwłoki zło- 
żone zostaną w grobie familijnym. 

Kto chce myć się rzeczywiście przetłuszczonem ш, 
Фет, które jedynie chroni skórę od wpływów zewnętrznych, 
ten musi wyraźnie żądać wyrobów 

Malinowskiego. 

Та fabryka wyrabia prawdziwe przatłnszczone mydła 
toaletowe. Mydła alkaliczne silnie pieniąca, niszczą skórę, 
gdyż odbierają jej naturalny tłnszcz. Mydła Malinowskiego 
pozostawiają delikatną warstawkę tłnszczn, chronią i udeli- 
katniają cerę. Do ааһусіа w renomowanych składach. 


Alarmy wojenne. 


Zjazd w Rewlu podrażnił і zirytował wielce 
Niemey. Irytacya przebija z artykułu prasy nie- 
miackiej, e Кагевропдепеуі berlińskiej „Neue 
Freie Presse“, która zawsze stoi na usługach 
Prus... Pewne koła niemieckie chciałyby Niemcy 
popchnąć do wojny. Harden w ostatnim arty- 
kule w „Zukunft“ wyraźnie nawołuje Niemey do 
podjęcia zahorczej wojny, bądź z Franeyą bądź 
z Rosyą. Oczywiście na alarmy te пів należy 
zapatrywać się zbyt tragieznie; gą one jednak 
charakterystycznym objawem zdenerwowania 
ilękn Niemeńw, którzy bojąc się wojny, chcą 
nastraszyć drugich i z fanfaronadą pobrzęku- 
ją szablą. 

"Така fanfaronadą była też mowa cesarza Wil- 
helma w Dóberite. Autentyczność tej t 


mofa j 
jednakże pewien wybitny "ы; 


wątpliwa, 
niemiecki oświadczył korespondentawi гв“, 
że w ratie, jeżeli cesarz istotnie w „A taką 


mowę w Dóberitz, jak ją podała „uortmunder 
Ztg.*, ta wyraził an jadynia tylka opinię wszy- 
stkich niemieckich patryotów i kanclerza, gdyż 
wszyscy myślą tak samo, jak cesarz rzekomo mó- 
wit. „Nie wierzymy — oświadczył dalej ów łn- 
formator — jakoby istniało nawe trójprzy- 
mierze, nie wierzymy, jakoby mocarstwa cheia- 
ły się porozumieć eelem odebrania Niemcom tej 
rangi, jaką obecnie zajmują, nie wierzymy, aby 
mocarstwa chciały zepchnąć Мешеу na szary ko- 
niec. Albowiem, gdyby tego rodzaju zamiary były 
prawdziwe, nie czekalibyśmy aż do chwili, kiedy 
będziemy zepchnięci, lecz plerwsi wyclągnęlihyś- 
my szabla z pochwy. Spodziewamy się, że an- 
gielsko-rosyjski projekt macedoński nie narusza 
koncerto europejskiego i umożliwi wspólne poko- 
jowe pożycie mocarstw. 

W Macedonii nie będziemy występowali pierwal 
z inieyatywą, jak tego nie zrobiliśmy w Maroku, 
ale nie pozwolimy na to, aby interesy Niemiec, 
wogóle poniosły векайе“. 


Z Rady państwa. 


Wladeń. Izba posłów prowadzi dziś w dalszym 
ciągu rozprawę bndżetową. Przemawiali posłowie 
Niesener, Niklas i Tonelli. 

Kamisya wojskowa. 

Wiedeń. Komisya wojskowa przyjęła bez emia- 
пу projekt podwyższenia kontyngentu rakrnta 
obrony krajowej. Uchwalono również rezolncyę, 
z wezwaniem do rządu, aby poczynił wszelkie 
kroki celem zaprowadzenia 2-letniej służby woj- 
skowej dla obrony krajowej najpóźniej w r. 1910, 
oraz, aby ograniczył ćwiczenia obrony krajowej 
i wspólnej armii do trzech, z których pierwsze 
trwałoby dni 91, a dragie I trzecie dnt 13. We- 
zwano również rząd, aby przedłożył projekt re- 
formy wojskowej procednry karnej. 

Minister obrony kraj. Georgi oświadczył, że 
ówlczenia w 11 i 12 raku służby będą usunięta 
po przyjęcia mstawy nietylko dla bezpośrednio słu- 
Żących w obronie krajowej, ale i dla tych, którzy 
* innega rodzaju broni do obrony kraj. będą prze- 
niesieni. Jeżeli podwyższenie kontyngentu rekruta 
nie będeie mogło wejść w życie z dniem 1-go pa- 
ździernika 1908, musieliby żołnierze obrony kra- 
jowej w jedenastym 1 dwunastym roku służby peł- 
nić w roku 1909 ćwiczenia, które trwałyby 4 ty- 
godnie. 


in“ 
Telegramy „Nowin“. 
Ubezpleczenle na starość. 

Praga. „Union* (Politik) donosi z Wiednia, że 
w interesowanych kołach poselskich zapewniają, 
iż usiłowania, ażeby także samodzielni rękodriel- 
пісу i rolnicy brali udział w ubezpieczeniu na 
starość 1 na wypadek niezdolności do pracy, u- 


wielki wybór arty- 
3 kułów dewocyjnych 
£ i galanteryjnych. ,, 


wleńczone zostały pomyślnym rezultatem о tyle, 
że rząd po kilkakrotnych żywych konfereneyach 
ministeryslnych ustalił zasady, wedle których u- 
bezpieczenie to ma być zorganizowanem. Doty- 
czące przedłożenie rządowe zaprowadza przymus 
ubezpieczenia dla wszystkich trzech stanów: ro- 
hotniczego, rolniczego 1 rękodzielniczego. Mini- 
strowie Ebanhoch, Fiedler, Gessmann і Praszek 
z wielką energią obstawali przy zdaniu, że ubez- 
pieczenie to musi być rozszerzone także na stan 
rękodzielniczy 1 rolniczy, tak daleca, że sytumcya 
w Radzie ministeryalnej z powedu różnicy zdań, 
јака się pojawiła, miała być wprost krytyczną. 

Dotyczące przedłożenie rządawe wniesione zo- 
stania w parlamencie padczas sasyl jesiennej. 
Merytoryczne szczegóły projektn będą stanowiły 
przedmiot osobnych konferencyj miniateryalnych. 

Wynik wyborów do sejmu pruskiega. 

Berlin. Ostateczny wynik do sejmu pruskiego 
jest następujący: Wybrano 164 konserwatystów, 
59 wolno-konserwatywnych, 64 narod. liberałów, 
28 wolnomyślno-ludowych, 8 członków wolnomyśl- 
nego zjednoczenia, 105 centrowców, 15 Polaków, 
6 socyalistów, 2 Duhezyków, 3 bezpartyjnych, 
W Berlinie potrzebny jeden wybór ściślejszy. 


NADESŁANE. 


PALARNIA KAWY 
кел, polosa ezęźciowa 


1 hurtowni! 
РАШН KAWY „утен тыным 


Kawy palonej 


najnowszym 
1 najlepszym apo- 
sobom ха pomocą 
„иши кй” 
pu sanash 
asjnitanych. 


M. JAWORNICKI. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Józefy Nowiskiej-Horakowaj ° 


w Krakowie, ul. Mikałajska 14, Telef. 248, 
urządza najtaniej pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych. Wielki skład trnmien, wieńców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krejów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania. 


poleca 
wyroby krajowe po cenach fabrycznych w wielkim wyborze 


w Krakowie, Rynek główny 1. 20 
(róg ul. Brackiej) 
dniki jutowe i szare płócienne. 


i koce na łóżka, koce i derki na konie, cho- 


Bazar Krajowy 


Аи 
(Kwizdy patentowane kauczukowe bandaże 
dla koni). 

Za dowód znakomitości tych bandaży, może posłużyć 
owa okoliczność, że słynni w tej dziedzinie wiedzy 
znawcy, zalecają je gorąco w naukowych awych dzie- 
łach. Radca dworn, profesor dr. T, А, w Zurichu, w 
uwojem dziele p. t. „Geuchirrkonde“ albo „Bewchlr- 
tungslehre“ wydanem w Lipsku, przedewazyatkiem z 
całem uznaniem wyraża się а Kwłzdy patantowanych 
bandażach i innych ochranizczach na nogi dla koni. 
С. k. starszy weterynarz Benedykt Reidhard w dziele 
swem p. t. „Unterricht über Hippologle“ jak równia 
weterynarz powiatowy A. Koch w awej Encyklopedyi, 
ponczający o leczeniu zwierząt, ci także gorąco zale- 
eają gumowe patentowana bandaże Kwizdy, Firma 
Franclszak lan Kwizda w Kornenbnegu pod Wie- 
dniem, wysyła na życzenie bogato ilustrowane swa 
katalogi darmo 1 opłatnie. 
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4 Miastowe Biuro ck. kolei państw. w Krakowie, 
ХУ przy Krajowym Związku turystycznym, Pałac Spiski I p. 


X sprzedaje po cenach normalnych 


x Bilety kolejowe zwykłe I. IL IM. klasy do 
x wszystkich stacyj w kraju i zagranicą, do wszystkich 
% pociągów — jak również 

> з Bilety powrotne do miejse wycieczkowych. 

X Bilety wydane być mogą na parę dni naprzód ze 
< stemplem dnia podróży. 


9 UWAGA: Godziny urzędowania w dni powszednie od 8 do 12 i od 2 do 6, 
X w niedzielę i święta od 9 do 12 przedpołudniem. 
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Na sezon podróżny dla P. T. Artystów i Amatorów sztuk pięknych: Na sezon kąpielowy: 


Sztalugi polne składane, z siedze- | KASETKI kompletna do malowań o- |Płótna malarskie na miarę і па | С7АРКІ i KAPELUSZE do kąpieli. 
Pantofelki do kąpieli. Aparaty 
Rękawiczki i gąbki do nacie- 


Na sezon podróżny: 


Flaszki podróżne 
KUBKI da popróży papierowe,| шеш, szkicowe z pasem do zało-|lejnych i akwsrel. — FARBY olejne |  bleitramach naciągnięte. 
gumowe i metalowe skłułane | żenia przez ramię. i akwarelowe z różnych fabryk. PA- | Bloki do szkinawania. 
{ . PARASOLE POLNE LETY z drzewa i porcelanowe. Pen-|Paplery kartany | deszczułki da ma- rania ciała 
Laski składane do przyczepienia | 21е we wszystkich gatunkach. War-| lawania, Wyskak ze szpilek soszowych. 
jakiegokolwiek parasola niksy i inne środki do malow. Apa- | Wyroby z drzewa jaworowega daj Pastylki boraksowe perfumowo 
dra Sedlicky'ego do mycia co- 
‚жы dziennego i kąpieli. 
oraz inne przybory da rysowania i malowania — poleca Kule żelazne, sól, siarka do kąpieli 


зиз SDE 


parterowy murowany п małą расе 

ж Жгут iuh ua иейин | кк аи 

Са. sirah IMBRE 50-і яв niski i Р те, pluszowe i zkórzane. Kapelusze białe dla malarzy. raty 10 wypalania pomalowania. 
ё Я ф ceng- Wiadomość; w ерисе. zane. pi J- y 

a ae aono. eklepla przy ul. Dłaglej 1. 28. 728| WANNY I MIEDNICE GUNOWE 


кю" podróżne do składania. 
zaniem kwitu tnseratowego. 796 


Rynek 37 Kraków Linia A-B. REIM i SPÓŁKA Rynek 37 Kraków Linia А-В. 


Krakowianka 


Potrzebny czeladnik || czekolada mieczna г 


na sposób szwajcarski 


do wędzenia i gotowania wędlin, , wyrób własny poleca Е 
Мизи m, шша ja Jent | А. Piasecki, Długa 10, Szczotki, Grzebienie, Lusterka i różne przy-|Perfumy, Mydła, Pudry, Wodę kełońską, | Przybory do turystyki, Krzesła polne skła- 
fol | dniowo i utrzymanie. 68b ы, Flaryańska 2, bory tealetowe, Plasterki na nagniotki,|Przybory da golenia, Śradki kosmetyczne, |dane —- Kalosze, Płaszcze gumowe, Środ- 


ki do czyszczenia plam. 876 


Również panna xdolna о. ekapedycyi brezdański, я я д 3 x н A 
a авла хдсіша do akapedyoyi f| Наш! Drezdeñskl, Kraków. Szczateczki do zęnów „Ideal“. [Środki do czysz. i konserwowania zęhów. 
Wincenty Satalecki Kraków. е 


nar nama 


жж ТҮТҮГҮ IHOOOGOOKKK ЖОК ЖЖ; KAIK / | GHROMOFOTOSKOP ry соо 
x ЖЖЖ Ож А ж ША ња АШ [Ким эдобуса а а 0 15 Poselska 15 0| PIERWSZORZĘDNY 
% aTeatr Rozmaitościx 8 os Wdowa ЕЙ “т куша! шыту 0 

1 
je w Parku Krakowskim. Ж Józefa. „Kuleszy й иш», Г 0 буа wyr О шана. Q Zakład pogrzeb 0 wy 
1 do 16. 1608. wie, posiada al: n 

TE н КИ Ш Е O EC 

taron z frunenakiego,ciasaąca gię Pnradya opery — taty w minin- P granity | mamara | LET: rzędem Ciastka ро 6 hal. — © A, Szafrańskie 
ACZ is me Ro e poleja ма Уы. Noa терш «Чы |O Pomadki 1a к. kor. 1:20. Q go 

%iatrownani OBsconizycEni żon- Fae ртс. ы-ы Елш GA ы: Karmelki nadziewane 

ДХ Nawa wsp W ya żywych Hity астар ж "Teleton Nr. ЖШ өт gulstory do światła) "а ш. kor 1—. 648 010 ml. Mikołajska 1. 16, (sklep). 


Pierwsty welot Vałonem. — Na Martezowskie artystki w веза» 


| [HE Г ie szkieł i | 
Brzezie м x OOGOGOKKKIEK| i i mi llosoococooco0! 


Ж 
Жо "от. — Меша balot, Magde and Nelie Perry * 
A Najlepsze piewaczki | tancarki 
Ж Trupa Laares ее a a 
(6 osób). Fonomenalni akrobaci Roland 
ЖК : podwójnemi ualtomortala 3 pir- Znakomity imitator instrumen- A 


a к Dla przejezdnych i miejscowych! 


Ж kierownik artyst. : Rudolf Franzlak. Kapelmiatrz: St. Шуна 
Жжж ЖОООК Ж ‚КЖ Restauracya 


Paczątek o podziale 8 wieczorem. 
чаш шшс ш 


Bazar lirajowy W. WOŹNIAKA 


w Krakowie, Rynek głównyj. 20 Kraków, Floryańska 19, (naprzeciw hotelu „pod Różą“). 
x А 


«гёр ul. Brackiej) OBIADY .„po*70 et. 


poleca. J pi Т т йаг. 
nasbeeny sezon letni ы z 4 potraw, jak również „ala carte" i w abonamencie miesięcznym. 


Mieszkanie 1. 11. Telefom 51, 


Dia młazamiżnych баек Tdpoe zatęprtwa. п 


lim 090100 pimsi ; 


poleca Z Wolańskich 


ШШШ ШШШ [ү ШИЙ 


Dra Władysława Miłkowskiega żona Dra madycyny 


w Krakawle, ul. aw. Jana 6, (Hotel | | przeżywszy lat 36, opatrzona 
ыныр áw. Sakramentami, zasnęła 
Benolt, — Żywot św. ч Kantego |$ w Panu d. 16 czerwca 1908 
opr. w płóto ang. K. 160 — toż roku. 
ze złoconemi TAE, K, 180. 
Dziełko to zaleca Rada szkolna Wyprowadzenie zwłok odbędzie 
krajowa. się we czwartek dnia 18 b. m. 


+ 1 / 1 dz. 3 d d 
w wielkim wyborze Piwo pilzneńskie Bukowski 1. Xs, — Jasna Góra. mioty pod ЖОШ zam Wini | 
i ż ‚ = Lt: ® zieje cu razu a Е , gd: loki 
MEBLE ogrodowe, werandowe i leżaki, z browaru mieszczańskiego marki BB, rodzicy w Częstackowie_ „w. usd, [шов ашал w grobie: damh 
Kosze | walizki podróżne, kasze do i okoci ki 719 Jaki = lijnym. 
miasta i na drób, oraz wszelką galante- 1 OKOCIMSKIE Seeed: aga: айз, Ni. Msze święte żałobne 
RA А А liętszej Maryi Panny dia mło- 
ryę koszykarską po cenach niskich na szklanki, oraz w różnych gatunkach na fiaszki. Wi NGK Кы. ФРИШ pistek dni 
a stałych Osobne gabinety na zebrania. Lokal otwarty do godziny 2-plaj w nocy. 19 b. m. o godzinie 8 rano w ke- 
| Е Iuwisla innych „dzietek „atoso- ściele ów. Anny. 782 
pn ааай = wnych od сап najtańszych. | меке хогоо Чата Wolnogo | 
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Wydaw: Ытаўйк ус nspalaka. Radakior odycwiadzisiny: Ludwik Sxexapańiki. Bruk. W. Korzeskiego i K. Wojnara w Krakowie рой зага. A. Nowaka, 


